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Na­szym
Ro­dzi­nom


JESTEM


Je­stem
Po­lak mały...
Mam pra­wie pięć lat. Przy­wieź­li nas tu by­dlę­cym wa­go­nem z Mo­na­ste­rzysk, gdzie mie­li­śmy dom zbu­do­wa­ny przez dziad­ka Hi­la­re­go i ogród z gru­szą, ale nic z tego nie pa­mię­tam. Za gru­szą bab­cia tę­sk­ni,
choć tu­taj więk­szy sad, jak mówi mama, i aż dwie gru­sze. Dom tu w Niedź­wied­nej, skąd wi­dać wo­kół góry, jest taki duży, przy nim obo­ra
ze sto­do­łą z młoc­kar­nią i in­ny­mi ustroj­stwa­mi, a nie ja­kieś tam
ba­ra­chło. Jest i dre­wut­nia, chle­wik i szo­pa. Wszyst­ko ta­kie, no,
po­nie­miec­kie. 



Mój
znak to orzeł bia­ły.
Ten wier­szyk znam na pa­mięć, bo nas z Mie­ciem, moim mlecz­nym bra­tem,
wuj­ko­wie prze­py­tu­ją na wy­ryw­ki. I przed każ­dym, kto przyj­dzie w od­wie­dzi­ny, mu­si­my się po­pi­sy­wać. Moje star­sze sio­stry Li­dzia i Wan­dzia cho­dzą do szko­ły w By­strzy­cy i zna­ją też inne wier­szy­ki.
Pod­słu­chu­ję je, kie­dy czy­ta­ją, a na­wet na­śla­du­ję. Uczą mnie też
cza­sem, jak nic nie zbro­ję, pi­sać, ra­cho­wać i ład­niej mó­wić. No,
go­rzej z czy­ta­niem. To zna­czy z tym jesz­cze nie bar­dzo, ale ju­tro,
kto wie... Za to ry­su­ję jak nikt w ro­dzi­nie. Róż­nych pa­nów z ga­zet.
Naj­chęt­niej tych w mun­du­rach i z me­da­la­mi. Mama mówi, że chy­ba po­śle
mnie wcze­śniej do szko­ły. Bar­dzo tego chcę, bo prze­cież wszyst­ko już
umiem. Na­wet strze­lać z pro­cy.


Gdzie
ty miesz­kasz, mię­dzy swy­mi?
Na
pię­ter­ku miesz­ka­ją Niem­cy. Bar­dzo sta­ry pan, Horst Herbst, któ­ry mnie
lubi i po­zwa­la mó­wić na sie­bie Opa, i jego cór­ka Hil­da, co nas nie
zno­si. U wuj­ka Jan­ka też na pię­ter­ku szwar­go­czą, a do­oko­ła, po
są­siedz­ku, kil­ka ro­dzin ta­kich nie-Po­la­ków. Mają ich stąd wy­wieźć i przez to chy­ba nas bar­dzo, a to bar­dzo, nie lu­bie­ją... to zna­czy nie
lu­bią. 



W ja­kim kra­ju? W pol­skiej zie­mi?
Bab­cia mówi, że na­sza zie­mia zo­sta­ła tam, skąd nas wy­rzu­ci­li,
wy­wieź­li lo­ra­mi, choć wiem, że bab­cia w wę­zeł­ku trzy­ma tro­chę tam­tej
na­szej zie­mi z Mo­na­ste­rzysk, to może ją tu za­sie­je­my...



NIEDŹ­WIED­NA


NIEDŹWIEDZIE


Mu­so­wo sie­dzą za każ­dym krza­kiem, a te więk­sze – w wą­wo­zie przy
domu wuj­ka Jan­ka. Za dnia kry­ją się i chra­pią, o nocy wy­ła­żą na pola,
cho­dzą po sa­dach, zja­da­ją jabł­ka, a na­wet bab­ci­ne grusz­ki. Nie­któ­re
cza­sem ta­rza­ją się w ba­ra­bo­lach, ryją je i pod­że­ra­ją. A są i ta­kie,
co się uga­nia­ją, jak mówi wu­jek Ka­zik, za star­szy­mi dziew­czy­na­mi.
Szkod­ni­ki strasz­nie okrop­ne. No, ale tat­ko wca­le się ich nie boi. Nie
wiem, jak to robi. On na nie zwy­czaj­nie nie zwra­ca uwa­gi. Choć­by i któ­ry mu wlazł na dro­gę, kie­dy je­dzie ro­we­rem do pra­cy na pocz­tę w By­strzy­cy, a na­wet na polu, gdy po pra­cy orze, to w ogó­le na
niedź­wie­dzie nie zwra­ca uwa­gi. Do orki tat­ko ubie­ra sta­ry woj­sko­wy
mun­dur i pew­nie przez to one się go boją, bo to po­nie­miec­kie
szka­ra­dy, a mun­dur pol­ski. I tego... no, ja, jak tyl­ko któ­re­go
wy­czu­ję, zer­kam na bab­cię i po­tem mi wstyd. Bab­cia ich nie wi­dzi, bo
ma kiep­ski wzrok. Te niedź­wie­dzie, zda­niem wuj­ka Ka­zi­ka, to tyl­ko
moja za­gwozd­ka. Aku­rat! Niech nie uda­je ta­kie­go choj­ra­ka, bo zda­je
się z niedź­wie­dziem, by so­bie nie po­ra­dził. Co in­ne­go wu­jek Ja­nek.
Ten jest od­waż­ny, że hej! Wi­dzi i się nie boi. Mówi, że niedź­wiedź,
któ­re­go się wi­dzi, ale nie zwra­ca na nie­go uwa­gi, to on ze wsty­du
zmy­ka w krza­ki i po kło­po­cie. Raz spró­bo­wa­łem i pra­wie się uda­ło. Ale
po­tem nocą wpadł do na­sze­go kur­ni­ka i udu­sił kil­ka kur. 



My­śla­łem, że tato mógł wy­brać ja­kieś inne miej­sce, nie tak groź­ne,
jak Niedź­wied­na. Cho­ciaż w oko­li­cy są jesz­cze gor­sze. Na przy­kład
Wil­ka­nów, gdzie ca­ły­mi dnia­mi ha­sa­ją wa­ta­hy wil­ków. A w Or­ło­wie, niby
co wie­czór, orły po­ry­wa­ją ma­łych chłop­ców. Ta­kie ze­szłej je­sie­ni
ba­nia­lu­ki opo­wia­da­ła mi Wan­dzia, któ­ra cza­sa­mi lubi żar­to­wać, ale
prze­cież z tych spraw szut­ków się nie stroi. Te­raz wiem swo­je i nie
daję się na­brać. Wiem też, że tata nie mógł dla nas wy­brać miej­sca,
bo do­stał bu­ma­gę na to go­spo­dar­stwo w Niedź­wied­nej, w któ­rym
miesz­ka­ją jesz­cze Niem­cy, i choć nie był ni­g­dy rol­ni­kiem, musi siać
zbo­że. Wu­jek Ja­nek, któ­ry miesz­ka nie­opo­dal, przy wą­wo­zie, też musi
orać pole i siać zbo­że, a przed woj­ną pra­co­wał na ko­lei.


W tym roku niedź­wie­dzie na ra­zie jak­by wy­nio­sły się do la­sów w gó­rach, do­kąd jest dość bli­sko, albo do wą­wo­zu obok wuj­ka Jan­ka. No,
niby dały dyla, ale u nas na­dal du­szą kury. Ta­kie spryt­ne. Tata jest
tak za­pra­co­wa­ny, że nie ma dla nich cza­su i dla nas też. Co in­ne­go
mama i bab­cia, ale niedź­wie­dzie to prze­cież mę­ska spra­wa. Do­brze, że
wu­jek Ja­nek i wu­jek Ka­zik cza­sem wpad­ną, mam wte­dy z kim po­ga­dać.
Dzi­siaj też przy­szli i, jak już zje­dli obiad uwa­rzo­ny przez bab­cię,
mo­głem za­py­tać o naj­waż­niej­szą spra­wę.


– Taki niedź­wiedź, to skąd on się tu bie­rze, co?


– Z dro­go­wska­zu, bo tam stoi, że to Niedź­wied­na –
za­czął mi wy­ja­śniać wu­jek Ka­zik.


Po­pa­trzy­łem
z nie­do­wie­rza­niem na wuj­ka Jan­ka, a on po chwi­li za­krę­cił pal­cem
młyn­ka przy gło­wie, jak­by chciał po­ka­zać,
że wu­jek Ka­zik ma kuku na mu­niu, i po­wie­dział:


– Za szko­pów niedź­wie­dzi tu się szwen­da­ło, że ho, ho!
Nie­któ­re na­wet w heł­mach. I parę mo­gło zo­stać. A ten ostat­ni cho­wa
się u nas w wą­wo­zie. Kie­dy trosz­kę z Mie­ciem pod­ro­śnie­cie, po­zwo­lę
wam na nie­go za­po­lo­wać.


– Już wuj­ku pod­ro­śli­śmy – za­uwa­ży­łem – bo
Lu­cia za­czę­ła Mie­cio­wi opo­wia­dać przy­go­dy So­ko­le­go Oka, a mnie mama o przy­go­dach Tar­za­na. Wie­my już, jak się po­lu­je, no nie?


– Bre­chasz, oj bre­chasz! – za­czął wu­jek Ka­zik. –
Ty za­po­mniał, że niedź­wiedź moc­niej­szy od bycz­ka, co cię wio­sną
prze­tur­lał po pa­stwi­sku. Siń­ców mia­łeś, że hej!


– Bo tra­fi­łem na ta­kie­go... no, skur­czy­bycz­ka, żeby się z nim spró­bo­wać... To i się po­śli­zgną­łem.


– A na czym to?


Mia­łem już łzy w oczach, ale bab­cia sta­nę­ła w mo­jej obro­nie.


– Ty Ka­ziu nie bądź taki mą­dry, bo za­raz po­wiem o two­ich
pod­cho­dach.


Za­czą­łem
bab­cię szar­pać za rę­kaw, żeby opo­wie­dzia­ła, ale wu­jek po­pro­sił o do­kład­kę, bo musi są­sia­dom za­raz po­ma­gać zwa­lać wę­giel z fur­man­ki.
Po­my­śla­łem, że u nas w ro­dzi­nie każ­dy uczył się kie­dyś po­lo­wać.
Do­brze, że tu w oko­li­cy nie ma pan­ter, ta­kich jak w Księ­dze
dżun­gli,
bo one bar­dziej pod­stęp­ne od niedź­wie­dzi. Zwłasz­cza że mo­gły się
tra­fić szkop­skie, jak mówi wu­jek Ka­zik. Bo to, co złe jest albo
szkop­skie, albo ru­skie. Choć zda­niem wuj­ka Jan­ka, ru­skie ba­ra­chło
naj­gor­sze. A jesz­cze gor­sze, ta­kie ban­de­row­skie.


Wu­jek Ja­nek już zbie­rał się do wyj­ścia, gdy w drzwiach przy­po­mniał
so­bie, że ma dla mnie pre­zent. Się­gnął do kie­sze­ni, wy­cią­gnął fu­jar­kę
i za­grał na niej. Pięk­nie za­grał. A po­tem mi ją dał.


– Mój naj­lep­szy spo­sób na zwa­bie­nie niedź­wie­dzia. Grasz, a miś­ki wy­cho­dzą z krza­ków i idą za tobą, gdzie chcesz.


– Aku­rat. Znam tę baj­kę, mama mi czy­ta­ła, i tam jest o in­nych zwie­rzę­tach.


Wu­jek znów za­grał, tym ra­zem ja­koś tak ta­jem­ni­czo. Sły­sza­łem już, jak
kie­dyś grał na ta­kim du­żym fle­cie, co go trzy­ma w kuch­ni na
kre­den­sie, ale te­raz to było coś in­ne­go. Bar­dziej mi się po­do­ba­ło.


– Sły­szysz? To za­cza­ro­wa­na fu­jar­ka. Prze­ko­nasz się. Na­ucz
się na niej grać, a wte­dy po­ga­da­my o niedź­wie­dziach. Da­waj ręce. Masz
trzy otwor­ki u góry, je­den na dole i ten – kwa­dra­to­wy, głów­ny –
do wy­da­wa­nia dźwię­ku. No, dmuch­nij. Bój się Boga, nie tak moc­no,
de­li­kat­nie.


Za­czą­łem dmu­chać, ale wy­cho­dzi­ło mi tyl­ko jako tako. Po­pa­trzy­łem
wuj­ko­wi w oczy z wy­rzu­tem, bo my­śla­łem, że to ła­twiej­sza spra­wa.
Cze­ka­ła mnie te­raz mor­dę­ga, ale mus to mus. Wu­jek po­czo­chrał mnie po
gło­wie i po­wie­dział na od­chod­nym, że taką samą fu­jar­kę, z lesz­czy­no­we­go kija, zro­bił Mie­cio­wi. I do­pie­ro, kie­dy na­uczy­my się
do­brze grać, za­rzą­dzi po­lo­wa­nie na niedź­wie­dzia. Już, już miał
wy­cho­dzi, a ja za­po­mnia­łem ję­zy­ka w gę­bie, bo co bę­dzie, gdy któ­re­muś
z nas nie uda się na­umieć grać na fu­jar­ce. Wte­dy bab­cia przy­wo­ła­ła
mnie do po­rząd­ku.


– A kto wuj­ko­wi po­dzię­ku­je? No, da­lej, po­ca­łuj wuj­ka w rękę.


O Bo­ziu! Jak ja tego nie zno­szę. Wu­jek ma tyl­ko tro­chę mniej od taty
wło­sów na pal­cach i dło­niach i one strasz­nie ła­sko­czą. Niech­by bab­cia
spró­bo­wa­ła. Jak tat­kę ca­łu­ję w rękę, to albo ki­cham, albo się śmie­ję.
Kie­dyś go czymś ob­ra­zi­łem, ale za­raz prze­pro­si­łem, no i za­czą­łem
chi­cho­tać, tak mnie te wło­ski po­ła­sko­ta­ły. I tata znów się
zde­ner­wo­wał. Do­sta­łem klap­sa. Wolę ca­ło­wać ręce mamy i bab­ci.
Naj­bar­dziej mamy, bo ona cała pach­nie mle­kiem. Mama mówi, że jesz­cze
w ze­szłym roku szu­ka­łem jej cy­cu­cha. Ja wiem dla­cze­go. Kie­dyś
pod­słu­cha­łem, gdy przy­szły pa­nie są­siad­ki, a mama im opo­wia­da­ła o woj­nie, o tym, jak ucie­ka­ła ze mną przy pier­si, ra­zem z bab­cią i mo­imi sio­stra­mi, do szko­ły w Mo­na­ste­rzy­skach, bo ban­de­row­cy na­pa­da­li
na Po­la­ków, za­bi­ja­li ich, a ko­bie­tom na­wet ob­ci­na­li pier­si. To pew­nie
wte­dy mia­łem znów ten sen, któ­re­go się boję, i nad ra­nem chcia­łem
spraw­dzić, czy mama jest cała. Dla­te­go ją ob­ma­ca­łem. Ze szczę­ścia, że
wszyst­ko ma, aż się po­pła­ka­łem. Ale ten sen się po­wta­rza i po­wta­rza.
I chy­ba wte­dy krzy­czę w nocy. Mama mnie bu­dzi, przy­tu­la, a tata się
zło­ści. Skoń­czy­ło się tym, że kie­dy star­si roz­ma­wia­ją, ja mu­szę
wy­cho­dzić do po­ko­iku. I do­pie­ro wte­dy do gło­wy przy­cho­dzą mi
róż­no­ści, gor­sze niż w snach. Zna­la­złem na to spo­sób. W drzwiach, tuż
nad pro­giem, zro­bi­łem gwoź­dziem otwo­rek. Kła­dę się na pod­ło­dze, ucho
przy­kła­dam do dziur­ki i słu­cham do woli. Po­wie­dzia­łem o tym bab­ci, a ona za­ła­ma­ła ręce, co to ze mnie wy­ro­śnie. A ja po­wie­dzia­łem, że
ako­wiec jak tat­ko i wu­jek, bo o tym dziś pod­słu­cha­łem. Bab­cia aż
zbla­dła. Uklę­kli­śmy przed ob­ra­zem Pana Je­zu­sa Ukrzy­żo­wa­ne­go i zmó­wi­li­śmy Oj­cze
nasz
w in­ten­cji, że­bym za­po­mniał, co sły­sza­łem, i ni­g­dy, prze­nig­dy ni­ko­mu
o tym nie po­wie­dział sło­wa. A po­tem dzie­sięć razy mia­łem przy­się­gnąć:
Świę­ty
An­to­ni, mój pa­tro­nie, po­móż mi trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi, i że­bym tego,
co sły­sza­łem, ni­ko­mu nie po­wtó­rzył i szyb­ko o tym za­po­mniał.
Chy­ba już przy któ­rymś bła­ga­niu świę­ty An­to­ni uli­to­wał się nade mną i szyb­ko mnie uśpił. I wresz­cie mia­łem sen bo­ha­ter­ski. Z Mie­ciem
za­ło­ży­li­śmy wła­sny od­dział, któ­ry wspo­ma­gał na­szych ta­tów w bi­ciu
szko­pów. Do­sta­li­śmy po­tem po me­da­lu. Rano, gdy się obu­dzi­łem,
po­sta­no­wi­łem to wszyst­ko na­ry­so­wać. 



Za­czą­łem prze­glą­dać róż­ne ga­ze­ty, któ­re tat­ko przy­no­sił z pocz­ty, ale
ni­g­dzie nie zna­la­złem ko­goś, kto by przy­po­mi­nał, no tych – co
mi nie wol­no pa­mię­tać. Byli tyl­ko sta­li­ny i ta­kie inne... –
inni pa­no­wie. Wy­bra­łem naj­sam­pierw Sta­li­na, bo miał naj­ład­niej­szy
mun­dur i peł­no me­da­li. Po­sta­no­wi­łem, że póź­niej, po roz­mo­wie z wuj­kiem Jan­kiem, zmie­nię mu gębę i za­wie­szę tyl­ko te me­da­le, ja­kie na
pew­no do­sta­li za wal­kę z Niem­ca­mi, ci... no, ko­le­dzy mo­je­go i Mie­cia
taty. Wy­cią­gną­łem blok ry­sun­ko­wy Li­dzi, ołó­wek Wan­dzi i za­czą­łem. Od
wą­sów, ale je prze­dłu­ży­łem, by so­bie opa­da­ły. A do nich do­ro­bi­łem
brwi, któ­re wy­my­śli­łem. Po­dob­ne do ta­kich ład­nych, krza­cza­stych, jak
ma Opa na pię­ter­ku. Oczy i nos zmał­po­wa­łem z bab­ci, któ­ra krzą­ta­ła
się w kuch­ni. Mun­dur pa­so­wał mi od Sta­li­na, a na do­da­tek na­ry­so­wa­łem
sza­blę, bo prze­cież praw­dzi­wy... ten, kum­pel mego tat­ki po­wi­nien
no­sić sza­blę. Kło­pot mia­łem z me­da­la­mi, ale był taki je­den z czoł­giem
w sam raz. Za­bra­łem się za ko­lo­ro­wa­nie i na­wet nie za­uwa­ży­łem, że za mną sto­ją mama i bab­cia, aż usły­sza­łem szept bab­ci:


– Prze­cież to świę­tej pa­mię­ci dzia­dek. No, dzia­dek.
Mar­sza­łek, jak żywy!


A po­tem la­men­ty mamy:


– Dziec­ko, spro­wa­dzisz jesz­cze na nas ja­kieś nie­szczę­ście.
Tego pana ni­g­dy już nie ry­suj. Bab­cia i ja po­zwa­la­my, że­byś ry­so­wał z ga­zet. To pięk­ny ry­su­nek, ale mu­si­my go spa­lić. Ry­suj na­wet –
mama splu­nę­ła na pod­ło­gę – tego Sta­li­na z ga­zet.


Po­czu­łem na po­licz­kach po­ca­łun­ki mamy i bab­ci. Mama de­li­kat­nie
za­bra­ła nie­skoń­czo­ny ry­su­nek, a ja nie mo­głem się na­dzi­wić, że
na­ry­so­wa­łem dziad­ka Hi­la­re­go, co zmarł przed woj­ną, a któ­re­go one
mu­szą spa­lić. Co też ten dzia­dek Hi­la­ry zbro­ił? I za­czą­łem ry­so­wać z ga­ze­ty por­tret Sta­li­na z me­da­la­mi. To był pew­nie ktoś bar­dzo dziel­ny,
że go tak od­zna­czy­li. I w każ­dej ga­ze­cie po­ka­zu­ją. Jak dam do obej­rze­nia wuj­ko­wi Jan­ko­wi, to pew­nie bar­dzo się ucie­szy.


SZARWARK NA
SIANIE


Mu­sia i Tu­sio Mie­cia, no mam­cia i tat­ko mo­je­go mlecz­ne­go bra­ta, idą
na szar­wark. A żeby nie było Mie­cio­wi sa­me­mu smut­no, albo żeby cze­goś
nie wy­wi­nął, jak na­po­mi­nał nas obu wu­jek Ja­nek, mamy pil­no­wać ich
domu nad wą­wo­zem, w któ­rym har­cu­ją róż­ne zwie­rza­ki i nie tyl­ko. W dole, od stro­ny lasu, na­wet i niedź­wie­dzie łażą, szep­nął mi znów
wczo­raj Mie­cio, więc przez dro­gę z na­sze­go domu aż do wą­wo­zu py­ta­łem
wuj­cia, co z tymi niedź­wie­dzia­mi. Wu­jek Ja­nek nie rzu­ca słów na
wiatr, ina­czej niż wu­jek Ka­zik, i naj­pierw po­my­śli, nim coś po­wie.
Zbie­rał i zbie­rał te my­śli w mil­cze­niu, a ja gwiz­da­łem so­bie, żeby
nie za­po­mnieć, jak się to robi na pal­cach. To wła­śnie wu­jek Ka­zik nas
wy­szko­lił i ja już pra­wie umia­łem na każ­dym z osob­na, a Mie­cio jak­by
mniej. O, gwiz­da­nie na pal­cach to nie byle co! Tyl­ko naj­lep­si
po­tra­fią. Ale za­raz za ja­rem, tym obok ma­jąt­ku z wa­go­ni­ka­mi do wy­wo­że­nia gno­ju, któ­ry­mi wczo­raj jeź­dzi­li­śmy, za­śli­ni­łem się i ja
też, jak wu­jek, już tyl­ko zbie­ra­łem my­śli. Bez gwiz­da­nia. Aż do za­rdze­wia­łe­go sa­mo­cho­du pan­cer­ne­go, gdzie z chło­pa­ka­mi wy­grze­ba­li­śmy
ka­ra­bin, szkop­skie heł­my i pas z ha­ken­kreu­zem. Tam wła­śnie wu­jek
przy­sta­nął. Wsa­dził dwa pa­lu­chy do ust i tak gwizd­nął, że li­ście
za­czę­ły w ja­rze szu­mieć. Ta­kie­go gwiz­du na­wet wu­jek Ka­zik nie miał.
Mógł prze­stra­szyć wszyst­kie niedź­wie­dzie w oko­li­cy, a na­wet i bab­cię,
gdy­by go usły­sza­ła. 



– No, do­brze – po­sta­no­wił – jak się aku­rat­nie
spra­wi­cie, gdy z cio­cią i są­sia­da­mi bę­dzie­my oczysz­czać rowy
me­lio­ra­cyj­ne, to wam po­zwo­lę. Za­po­lu­je­cie na niedź­wie­dzia. 



Trzy­ma­łem
go za rękę. Na­wet nie drgnął, gdy obie­cy­wał.
Wie­dzia­łem, że nie kła­mie, bo i tak za­wsze mó­wił praw­dę.




– Gwiż­dżesz
so­bie na pa­lu­chach, a co z grą na fu­jar­ce?


– Ro­ze­schła się i po­pę­ka­ła. 



– A za­nim się ro­ze­schła?


– Tata wy­ga­niał mnie do sto­do­ły, bo ro­bi­łem za dużo ha­ła­su
w kuch­ni.


– Mo­głeś
ćwi­czyć do obia­du, kie­dy tata był na po­czcie.


– No tak, no tak... Ale trosz­kę już mi wy­cho­dzi­ło.


Zro­bi­ło mi się wstyd, że za­wio­dłem wuj­ka. Da­lej szli­śmy w mil­cze­niu.
Po chwi­li wu­jek po­wie­dział:


– Fu­jar­ka Mie­cia też po­pę­ka­ła. Z gra­niem po­cze­ka­my do wio­sny.


Więc, jak tyl­ko zo­sta­li­śmy sami i Mie­cio za­mknął wej­ścio­we drzwi na
sko­bel, i pod­par­li­śmy je bel­ką, to mu zdra­dzi­łem obie­can­kę jego
Tu­sia.


– Mu­so­wo! – od­po­wie­dział Mie­cio. – Za­po­lu­je­my
ju­tro, te­raz mu­si­my się ukryć przed ban­de­row­ca­mi – za­rzą­dził.


– W wą­wo­zie są ban­de­row­cy? – Aż za­drża­łem, bo
wspo­mi­na­ła mi o nich bab­cia, a mama są­siad­kom opo­wia­da­ła strasz­ne
rze­czy.


– No! Kie­dyś tu przy­szli i dud­ni­li w drzwi.


– A ty, co?


– Za­raz zo­ba­czysz – od­burk­nął i pod­szedł do sto­łu w kuch­ni. Otwo­rzył szu­fla­dę i mach­nął na mnie dło­nią.


Wy­bra­łem mniej­szy ba­gnet w skó­rza­nej po­chwie ze swa­sty­ką, choć inne
były jesz­cze faj­niej­sze, bo na do­da­tek z dwie­ma bły­ska­wi­ca­mi. Mie­cio
wziął aż dwa duże ba­gne­ty i, za­nim we­szli­śmy pod stół, wy­jął je z po­chew. Za­błysz­cza­ło. Po­my­śla­łem, że je­ste­śmy nie­źle uzbro­je­ni.
Za­pa­mię­ta­łem, że wu­jek daw­no temu jed­ne­go ban­de­row­ca, któ­ry ich
na­padł jesz­cze w Mo­na­ste­rzy­skach, po­tra­fił za­ła­twić fle­tem. A my
prze­cież mamy aż trzy ba­gne­ty. W tym dwa duże, w sam raz choć­by na
dzi­ka. Wie­my też, gdzie wu­jek trzy­ma flet. W po­ko­ju na sza­fie z bie­li­zną. Obok ku­fer­ka. Tego na wy­pa­dek woj­ny.


Mil­cze­li­śmy pod sto­łem. Mie­cio bły­skał ba­gne­ta­mi i wte­dy coś
za­dud­ni­ło do okna. Po chwi­li do drzwi w sie­ni. Raz po raz. 



– To ban­de­row­cy? – za­py­ta­łem.


– A kto by inny, co? – za­sy­czał Mie­cio i wy­ce­lo­wał
ba­gne­tem w stro­nę drzwi. 



Zro­bi­ło się bar­dzo zim­no, a ja po­my­śla­łem o fle­cie wuj­ka. Bar­dzo
chcia­łem go mieć przy so­bie. Taki flet dał­by nam prze­wa­gę. I wte­dy,
by się na chwi­lę wy­pro­sto­wać, pod­nio­słem gło­wę i tra­fi­łem w szu­fla­dę.
Ło­mot był strasz­ny. Wy­pa­dły cho­chle, resz­ta ba­gne­tów i wszyst­kie
wi­del­ce. Zdrę­twia­łem. Na szczę­ście Mie­cio wie­dział, co na­le­ży w ta­kiej sy­tu­acji zro­bić. Chy­ba też kie­dyś już wy­rżnął łbem o szu­fla­dę.
Chwy­cił mnie za rękę i po­cią­gnął do sie­ni. Po­tem po scho­dach i przez
pię­ter­ko do przej­ścia ku sto­do­le. Było ciem­no, ci­cho i pach­nia­ło
świe­żym sia­nem. 



– Za­grze­bie­my się, to nas nie znaj­dą – po­ra­dził
Mie­cio. 



Wy­drą­ży­li­śmy tu­nel w sia­nie, a na jego koń­cu dużą jamę. Aż się
spo­ci­łem. W koń­cu zro­bi­ło się cał­kiem, cał­kiem. Ci­chut­ko, cie­pło i pach­nia­ło łąką, kwia­ta­mi, a na­wet szał­wią. Tyle, że ciem­no. Na­gle
Mie­cio za­uwa­żył, że zgu­bił je­den ba­gnet, co zmniej­sza­ło na­szą
prze­wa­gę nad ban­de­row­ca­mi.


– A jacy oni są? – za­py­ta­łem.


– Tacy, jak Tu­sio opo­wia­dał. Bar­dzo, bar­dzo źli. Mor­du­ją
dzie­ci. 



Po­czu­łem, że wła­zi mi coś za koł­nierz. Może pa­jąk? Brrr!


– Nie wierć się! – roz­ka­zał Mie­cio.


– Pod ko­szu­lą mam pa­ją­ka – jęk­ną­łem.


– Ban­de­row­cy są gor­si.


Za­ci­sną­łem zęby i po­sta­no­wi­łem prze­cze­kać atak pa­ją­ka. Może nie
ugry­zie. Naj­gor­sze są te po­nie­miec­kie, z krzy­ża­mi na ple­cach. W koń­cu
prze­stał mnie ła­sko­tać, uspo­ko­ił się. Głę­biej wcią­gną­łem no­sem
po­wie­trze, któ­re jesz­cze bar­dziej mi za­pach­nia­ło. Mie­cio ja­koś
za­sa­pał i, choć go szturch­ną­łem, mil­czał. Nad­słu­chi­wa­łem wa­le­nia w drzwi. Chy­ba gdzieś skrzy­pia­ła pod­ło­ga. Zda­wa­ło się, że pode mną.
Wy­ma­ca­łem szpa­rę. Ci­chut­ko po­chy­li­łem się i zbli­ży­łem do niej oko.


Ban­da ban­de­row­ców pod­cho­dzi­ła pod dom. Pro­wa­dził ją ro­ze­bra­ny do ko­szu­li, za­ro­śnię­ty chłop z gło­wą owi­nię­tą szma­tą, spod któ­rej cie­kła
krew. Krzy­czał: „Śmiert La­chom, re­zat La­chiw!”. Gło­wę
miał roz­wa­lo­ną fle­tem i krzy­czał jak­by był cią­gle ogłu­szo­ny. Inni z sie­kie­ra­mi w dło­niach też wrzesz­cze­li. Rą­bią w drzwi, wpa­da­ją do środ­ka, ale tam już nas nie ma. Pod­pa­la­ją obej­ście. Od­cho­dzą w stro­nę
in­nych do­mów na ko­lo­nii. Na łące prze­sy­pa­ny świe­żą zie­mią dół. Ru­sza
się, do­cho­dzą z nie­go ja­kieś jęki. Zie­mia prze­sią­ka krwią, któ­ra się
z niej wy­le­wa i pach­nie ina­czej niż sia­no.


I da­lej już nic nie pa­mię­tam... Wu­jek, żeby wejść do domu, ro­ze­brał
drew­nia­ny klo­zet. Za­czę­li nas szu­kać. Szu­ka­li kil­ka go­dzin. Przy­szli
na po­moc moja mama i tata, aż wresz­cie Lu­cia, sio­stra Mie­cia,
przy­po­mnia­ła so­bie, co mó­wi­li­śmy o schow­ku w sia­nie. Po­tem szyb­ko nas
od­szu­ka­li, ale obaj by­li­śmy jak za­bi­ci, spa­li­śmy ni­czym su­sły. Mama
czu­wa­ła przy mnie przez całą noc i cały dzień, aż wresz­cie otwo­rzy­łem
oczy. Na jej wi­dok się roz­pła­ka­łem, że nic się jej nie sta­ło, kie­dy
spa­łem. I po­czu­łem głód strasz­ny. Bab­cia coś dla mnie wa­rzy­ła, a ja
przez okno wi­dzia­łem, że leci do nas Lu­cia, taka roz­ra­do­wa­na, i jak
tyl­ko wpa­dła, wzię­ła mnie w ra­mio­na, za­krę­ci­ła młyn­ka i tro­chę
zdy­sza­na po­wie­dzia­ła:


– Mie­cio też się już wy­spał.


A bab­cia po­ki­wa­ła gło­wą ucie­szo­na. Po­tem do­da­ła, że wszyst­ko przez tę
szał­wię, co jest w sia­nie, bo ona do­bra na spa­nie. Ale jak za dużo,
to może za­bić, albo z ta­kich hun­cwo­tów, jak my, zro­bić jesz­cze
więk­szych po­strze­leń­ców. Mu­szę za­py­tać Li­dzi, kto to jest
po­strze­le­niec, choć mi się zda­je, że kie­dy za­my­kam oczy, to pły­nę w po­wie­trzu, jak wy­strze­lo­ny z pro­cy. Może o to cho­dzi. To niech już
tak zo­sta­nie.


ZAGŁADA
PANCERNIKA


Ależ mie­li­śmy z tym za­cho­du. Pierw­sza sal­wa prze­szła górą, za­wa­dza­jąc
o maszt. Z brze­gu wi­dzie­li­śmy do­kład­nie, jak na okręt spa­da grad
ta­kich zło­tych, roz­pry­sku­ją­cych się odłam­ków. I już to wy­star­czy­ło,
żeby pan­cer­nik się prze­chy­lił. Pły­nął ja­koś bo­kiem. Po­wo­li, ale
wy­raź­nie. Za­ło­gę to chy­ba na­wet wy­my­ło z po­kła­du, albo ze stra­chu
ma­ry­na­rze wy­sko­czy­li za bur­tę. Wraz z pi­skiem Kasi po­le­ciał ko­lej­ny
stru­mień po­ci­sków. No, wresz­cie ta tra­fio­na bur­ta pan­cer­ni­ka, ta od
stro­ny na­szych ba­te­rii, po­kry­ła się spie­nio­ny­mi stru­ga­mi. Szło nam
co­raz cię­żej i cię­żej.


Wa­li­li­śmy pod słoń­ce, co utrud­nia­ło ce­lo­wa­nie. Niech tam, i tak
bom­bar­do­wa­li­śmy upar­cie, choć co­raz wol­niej, z trzech na­szych
nad­brzeż­nych ba­te­rii. No a Fran­ka ba­te­ria biła wy­żej i da­lej. Na
nie­bie jej ślad ry­so­wał się ta­kim zło­ci­stym łu­kiem, jak... jak
war­ko­cze Kaś­ki. A słoń­ce ten blask jesz­cze wzmac­nia­ło. Stru­gi
prze­la­tu­ją­ce obok nad­bu­dó­wek, wież i dział, wy­strze­li­wa­ne z na­szych
luf, wzbu­rza­ły te­raz wodę tuż przy dru­giej bur­cie. Od tego wy­sił­ku aż
mnie roz­bo­lał brzuch. Zer­k­ną­łem znów w górę, bo zda­wa­ło mi się, że od
stro­ny Ma­rii Śnież­nej nad­cią­ga deszcz. Mu­sie­li­śmy po­pra­wić cel­ność.


Naj­da­lej te­raz nio­sło dział­ko Kaś­ki. Fra­nek i ja na­wa­la­li­śmy bli­żej,
za to cel­niej. Do­pu­ści­li­śmy Kaś­kę do mor­skiej bi­twy, bo już dwa razy
wy­gra­ła z nami w za­wo­dach si­ka­nia na od­le­głość, i nie było o co się
kłó­cić, gdy­by do­brze tra­fi­ła, to ci w tej bla­szan­ce mę­czy­li­by się
kró­cej. 



Amu­ni­cja nam się koń­czy­ła. Kaś­ka ostat­ni raz wy­gię­ła się w pa­łąk,
pi­snę­ła jak mysz wpa­da­ją­ca w łapy sowy i za­koń­czy­ła wresz­cie
ka­no­na­dę. Choć wcze­śniej tra­fia­li­śmy raz za ra­zem, a ona do­pie­ro
te­raz na sam ko­niec bi­twy, to nie my z Fran­kiem, tyl­ko wła­śnie ona
za­to­pi­ła gi­tle­row­skie­go gada. A co? Za­wsze tak było. Albo na od­wrót.
Or­ga­ni­zo­wa­li­śmy wszyst­kie ćwi­cze­nia, a jak przy­cho­dzi­ło, co do cze­go,
to nie ona, a ja z Fra­niem do­sta­wa­li­śmy w ty­łek. Po­my­śla­łem, że te­raz
też tak bę­dzie i za­raz się speł­ni­ło. Wi­sia­łem, jak na haku, i fi­ka­łem
bo­sy­mi sto­pa­mi, a nad moją gło­wą grzmia­ło:


– Ho­spo­dy po­my­łuj! 



Ka­sia na swą mniej już wy­pię­tą ba­te­rię szyb­ciut­ko opu­ści­ła ma­sku­ją­cą
za­sło­nę w zie­lo­ne gro­chy. Moja prze­stra­szo­na lufa od razu
skap­ca­nia­ła, bo bab­cia uca­pi­ła mnie za kla­pę spodni i po­trzą­sa­ła
po­nad po­krzy­wa­mi. Oby tyl­ko te­raz mnie nie po­rzu­ci­ła, po­my­śla­łem, a jed­no­cze­śnie ką­tem oka za­uwa­ży­łem, że Ka­sia opu­ści­ła wzrok, więc nie
wi­dzi, jak gu­zi­ki nad­wy­rę­żo­nej kla­py spodni pry­ska­ją na boki, a ja z od­sło­nię­tym pół­dup­kiem fru­nę nad za­to­pio­nym pan­cer­ni­kiem. 



Fra­nio nie cze­kał aż bab­cia uży­je dru­giej ręki i usko­czył w bok rowu.
Ale tym ra­zem źle tra­fił. Uwa­lił się w po­krzy­wy. Za­nim za­czął pła­kać,
ja już czu­łem bą­ble, któ­re mu ro­sły na łyd­kach. Kie­dy za­ry­czał,
ucie­szy­łem się, że wsz­czę­ty przez nie­go alarm utrzy­ma mnie w gó­rze,
po­zwo­li wi­sieć da­lej. Za­raz po­my­śla­łem o moim pa­tro­nie, świę­tym
An­to­nim, niech­by spra­wił, żeby ten trze­ci gu­zik w kla­pie wy­trzy­mał
wy­trze­py­wa­nie ze mnie złe­go du­cha. Prze­cież bab­cia ob­sta­lo­wa­ła już z mamą, że zo­sta­nę księ­dzem. No, bab­ciu, wy­star­czy tego trze­pa­nia. Na
po­krzy­wy, co to ro­sną u nas w Niedź­wied­nej, na­wet hi­tle­row­cy nie
za­słu­gu­ją, a przy­szłym księ­dzem nie rzu­ca się po po­krzy­wach,
szep­ta­łem w du­chu. 



Kom­bi­no­wa­łem po ja­kie­mu bab­cia do mnie za­ga­da. Je­śli po ru­muń­sku, to
jak amen w pa­cie­rzu po­nie­sie mnie do domu i, trzy­ma­jąc za kla­pę,
rzu­ci pod nogi tat­ce. Je­śli po sło­wac­ku, będę klę­czał tyl­ko przed
mamą i może nie na gro­chu. Ukra­iń­ski był tak samo do­bry jak pol­ski.
Prze­cież do Gros­sva­te­ra mnie nie za­nie­sie, bo Opa miesz­ka na
pię­ter­ku. Za wy­so­ko by­ło­by dla bab­ci i tego... na­pa­rza­li­śmy się
wła­śnie ze szko­pa­mi. Więc po ja­kie­mu za­cznie la­ment? Naj­pierw
prze­stra­szy­łem się, że to po ru­muń­sku. Od­no­to­wa­łem jed­nak, że zie­mia
przy­bli­ża się do mnie. Po­wo­li, po­wo­lut­ku i kie­dy zwró­ci­łem gło­wę w stro­nę Kaś­ki, to zo­ba­czy­łem, że ona jak anio­łek uśmie­cha się do bab­ci, a od tej aniel­sko­ści bab­ci po­wol­nie­je ręka. Wte­dy pękł ostat­ni
gu­zik i kla­pa opa­dła, od­sła­nia­jąc mój ty­łek. Nie spo­dzie­wa­łem się
ta­kie­go za­gu­bie­nia. Prze­cież świę­ty An­to­ni był przy mnie, gdyż go
wzy­wa­łem. Chy­ba nada­rem­nie, bo bab­cia trza­snę­ła wol­ną ręką po moim
go­łym kle­pi­sku. Jak­by pio­ru­nem wal­nę­ła. Za­szczy­pa­ło sa­kra­menc­ko. 



– Ta w cie­bie dia­beł wstą­pił, hun­cwo­cie. Gdzie to­bie na
księ­dza!


I zno­wu trza­snął bab­ci­ny pio­run, bo wresz­cie zwąt­pi­ła w moje
po­wo­ła­nie. I do­brze. Tę spra­wę mia­łem już ob­ga­da­ną ze świę­tym
pa­tro­nem. Chcia­łem zo­stać ma­ry­na­rzem, tak jak syn Opy, a ma­ry­na­rze,
mein Kind – opo­wia­dał na pię­ter­ku – to dia­bły wcie­lo­ne, i to ja­kie... echt Teu­fle! 



Fra­nio, cały za­smar­ka­ny, ki­cał po łące i sy­czał przez zęby jak żmi­ja.
No... żeby wy­pluć jad z po­krzyw. Ka­sia z urwa­ną ga­łąz­ką pod­ska­ki­wa­ła
przy nim i wa­chlo­wa­ła Fra­nia, aby go ochło­dzić. O mnie nie po­my­śle­li.
Zo­sta­wi­li i dali dra­pa­ka w stro­nę Ma­rii Śnież­nej, od któ­rej szedł
deszcz. 



Bab­ci ze zło­ści jak­by spęcz­nia­ły spód­ni­ce, więc je unio­sła nad zie­mią
i pra­wie za­czę­ła ula­ty­wać w nie­bo. Gro­zi mi stam­tąd pal­cem. Bab­cia
pięk­nie wy­glą­da na tle chmur. W ta­kim... w ta­kim niby szu­ka­niu bar­dzo
waż­nych słów. Ukra­iń­skich, ru­muń­skich i wszyst­kich in­nych. Że­bym coś
zro­zu­miał i już nie bzi­ko­wał, nie grze­szył tak roz­pust­nie. Nie wiem,
co to zna­czy. Chy­ba cho­dzi o si­ka­nie do rowu? Wiem, że nie wol­no
si­kać, ale do ognia. A prze­cież my­śmy lali na pan­cer­ni­ka, nie w ogni­sko. Bab­cia jed­nak da­lej la­men­tu­je i cią­gle po­wta­rza coś po
ru­muń­sku, chy­ba... Przy­po­mi­na Opę z pię­ter­ka, któ­ry cza­sem musi ze trzy razy po­wtó­rzyć, za­nim się do­my­ślę, co szpre­cha. A co­raz czę­ściej
się do­ga­du­je­my. Czę­ściej niż z bab­cią. Poza tym tyl­ko ja ro­zu­miem
Opę, oni ni w ząb nie ka­pu­ją. Dziś wie­czo­rem, gdy mama po­wie, że czas
na ko­la­cję i że­bym za­wo­łał na pię­ter­ko, wyj­dę do sie­ni i krzyk­nę:
„Opa, komm es­sen”, a on zro­zu­mie. I tyl­ko ja znam jego
ta­jem­ni­ce. Te wo­jen­ne, o Jo­ha­nie w We­rmach­cie, o Hel­mu­cie z ło­dzi
pod­wod­nych i Lo­tha­rze z „Bi­smarc­ka”. Do­brze, że opo­wia­da
o tym na pię­ter­ku, i tyl­ko mnie. Raz, że mama by nie zro­zu­mia­ła, a tatę to, by coś chy­ba tra­fi­ło ze zło­ści na szko­pów, któ­rych tłukł na
woj­nie. Dla­te­go nie lubi Opy, któ­ry jest wstręt­nym Niem­cem. A ja się
z nim kum­plu­ję, bo on nie jest taki wstręt­ny. Ma siwe wło­sy jak
bab­cia. Nos jak wu­jek Ka­zik, któ­re­go bar­dzo lu­bię. Jest sil­ny jak
wu­jek Ja­nek i tak samo duży. Pali faj­kę. No i ma całą ko­mo­dę
wo­jen­nych szpar­ga­łów. Tata też ma ku­fe­rek z woj­ny, ale nam nie wol­no
tam za­glą­dać. A do ko­mo­dy na pię­ter­ku za­wsze mogę wsa­dzić nosa. Ile
razy idę na górę, to ko­mo­da jest otwar­ta. Jak­by na mnie cze­ka­ła.


Te­raz znów bab­cia zła­pa­ła się za gło­wę i spód­ni­ce opa­dły. Ja trzy­mam
obe­rwa­ną kla­pę od spodni, a ona za­ła­mu­je ręce nade mną, że nie
zo­sta­nę księ­dzem, bo taka świę­ta oso­ba ni­g­dy nie mo­gła­by si­kać z dziew­czy­na­mi do celu, choć­by kie­dyś mia­ła i pięć lat. Choć­by i przy­szło do mor­skiej bi­twy. Choć­by... 



Skąd bab­cia może się znać na wo­jacz­ce, co?


 


NASZA BABCIA


Bab­cia wie wszyst­ko, na wszyst­kim się zna, o wszyst­ko pyta. Każ­de­go,
kogo na­po­tka, albo kto do nas wstą­pi. Nie­któ­rzy, jak za­uwa­ży­łem,
za­czę­li jak­by omi­jać nasz dom. Chy­ba przez bab­ci­ną cie­ka­wość; o każ­dy
szcze­gó­lik wy­mę­czy, a jak już to zro­bi, za­czy­na opo­wia­dać o Mo­na­ste­rzy­skach. Ja tam lu­bię tego słu­chać. Ina­czej Wan­dzia. Ona nie
ma cier­pli­wo­ści i wo­jen­ne spra­wy wca­le jej nie ob­cho­dzą. Ale jej
ko­le­żan­ki, któ­re spro­wa­dzi­ła wczo­raj, sie­dzia­ły naj­pierw jak tru­sie,
aż się jed­nej za­chcia­ło siku i wszyst­kie ra­zem, a było ich pięć,
wy­bie­gły do ogro­du i już nie wró­ci­ły. Ta­kie głu­pie. Dla­te­go o ae­ro­pla­ny i inne tam ste­row­ce mu­sia­łem już do­py­ty­wać sam. Było tak,
że bab­cia sta­ła na za­go­nie ka­pu­sty i tam­tą bar­dzo daw­niej­szą woj­nę
oglą­da­ła z mo­ty­ką w ręku. Na­wet chcia­ła ura­to­wać lot­ni­ka, któ­ry spadł
w kar­to­fle. No, prze­orał jej całe pole i na­ro­bił szko­dy, że hej!
Ae­ro­plan się za­pa­lił chy­ba od cy­ga­ra i lot­nik się sfaj­czył.
Naj­sam­pierw to był krą­żył so­bie po­wo­lut­ku nad fa­bry­ką cy­gar w Mo­na­ste­rzy­skach, gdzie bab­cia pra­co­wa­ła, i z góry ma­chał do lu­dzi,
więc tro­chę jej było żal tego lot­czi­ka. 



– No, świat to się zmie­nił, a zmie­nił syn­ku. I za
ostat­niej woj­ny, jak już za­bra­kło ae­ro­pla­nów, za­czę­ły la­tać te
strasz­ne sa­mo­lo­ty co do każ­de­go strze­la­ły – po­wie­dzia­ła bab­cia.


– A czoł­gi, bab­ciu, były? Za tam­tej woj­ny z ae­ro­pla­na­mi? 



– Ta, nikt o tym nie sły­szał, ani nie wi­dział w Ga­li­cji.
Może szwen­da­ły się gdzie in­dziej, u nas nie spo­tka­łam. 



– Te ste­row­ce, to ta­kie in­niej­sze ae­ro­pla­ny, tak bab­ciu?


– Ogrom­nia­ste i bez skrzy­deł. Wi­sia­ły so­bie, wi­sia­ły bez
ha­ła­su nad fa­bry­ką, a z góry fry­ce zrzu­ca­li na nas gra­na­ty. Szko­dy
du­żej to nie ro­bi­li.


– Mo­gły tak so­bie wi­sieć?


– Wi­sia­ły, jak ja­kieś smo­ki. Aż dwa. Na­zrzu­ca­ły,
na­zrzu­ca­ły, za­pa­li­ły coś tam i od­le­cia­ły.


I bab­cia się prze­że­gna­ła, a ja za nią. Wte­dy wró­ci­ła Wan­dzia i za­bra­ła się za za­da­nia do­mo­we. To usia­dłem przy niej, na co tro­chę
bur­cza­ła. Cze­ka­łem, aż za­cznie czy­tać, ale coś li­czy­ła. Bar­dzo trud­ne
za­da­nia. Ja też za­czą­łem li­czyć po­wo­lut­ku na pal­cach i raz mi się
uda­ło tra­fić. By­li­śmy obo­je bar­dzo sku­pie­ni. No, ale oka­za­ło się, że
bab­cia jesz­cze się nie wy­ga­da­ła.


– Ta two­ja Kry­siu­la, Wan­dziu, nie daj Bóg, pę­cherz
prze­zię­bi­ła, co? Ile razy do nas przyj­dzie, za­raz leci si­kać. Dam ci
dla niej radę, zio­ła, co tu u nas ro­sną. Za­pa­rzy, wy­pi­je i bę­dzie po
kło­po­cie.


– Bab­ciu, prze­cież ja od­ra­biam lek­cje.


– A bi­dul­ka cier­pi tam i zwi­ja się z bólu. Prze­cież wiesz,
jak to jest z cho­rym pę­che­rzem żyć.


– Bab­ciu! Jej nic nie jest.


– Wan­dziu, ty nie bre­chaj. Musi być zdro­wa, bo u nich
po­ju­trze, w nie­dzie­lę, rych­tu­ją we­se­le. Kto bę­dzie sy­pał kwiat­ki?


Wan­dzia od­sta­wi­ła ze­szyt z ra­chun­ka­mi i po­pa­trzy­ła w su­fit jak­by
stam­tąd mia­ła przyjść po­moc. Chy­ba wie­dzia­ła, że ta­kiej roz­mo­wy
bab­cia jej nie od­pu­ści. O we­se­lu w domu są­sia­dów. Zre­zy­gno­wa­na
zwró­ci­ła się do bab­ci:


– To py­taj, bab­ciu.


– No, jak tam we­se­le?


– Szy­ku­ją.


– Wszyst­ko już ku­pi­li?


– Pew­nie tak, dużo na­ku­po­wa­li, bab­ciu.


– Go­ście za­czę­li się zjeż­dżać?


– Za­czę­li, bab­ciu.


– A dużo ich?


– Dużo i jesz­cze wię­cej, bab­ciu.


Wan­dzia była co­raz bar­dziej zła, a nie wia­do­mo dla­cze­go. Też by­łem
cie­kaw. Bab­cia nie zwra­ca­ła uwa­gi na hu­mo­ry Wan­dzi i da­lej py­ta­ła:


– Ład­nie wy­sprzą­ta­ne?


– Na cy­mes, bab­ciu. Wszyst­ko się błysz­czy.


– A or­kie­stra?


– Nie wiem.


– A we­lon, jaki?


Wi­dzia­łem, że w Wan­dę wstę­pu­je ja­kiś dia­be­łek, bo za­świe­ci­ły się jej
oczy i z uśmie­chem po­wie­dzia­ła:


– We­lo­nu nie ma!


– Jak­żeż to bez we­lo­nu, Wan­dziu?


– I we­se­la też nie bę­dzie, bab­ciu.


Bab­cia trzy razy się prze­że­gna­ła, za­nim wró­ci­ło jej mowę. 



– Jak­żeż to nie bę­dzie?


– A tak­żeż, bo na­rze­czo­ny uciekł i ko­niec! Po we­se­lu.


Bab­cię znów za­tka­ło. Za­czę­ła krę­cić się po kuch­ni, naj­pierw jak­by bez
celu, aż zna­la­zła duży wi­kli­no­wy ko­szyk. Za­wo­ła­ła mnie i po­szli­śmy do we­sel­ne­go domu, a Wan­dzia zo­sta­ła od­ra­biać lek­cje, cho­ciaż te­raz
wi­dzia­łem w jej oczach strach.


Dom są­sia­dów był uma­jo­ny i pe­łen ra­do­sne­go gwa­ru. Ależ dziel­ni
lu­dzie, po­my­śla­łem, ta­kie zmar­twie­nie ich spo­tka­ło, a oni da­lej się
we­se­lą. Bab­cia prze­że­gna­ła się i za­pu­ka­ła. No nie, to co było po­tem,
chat­ko mó­wić. Naj­pierw wy­szła wy­stro­jo­na i uśmiech­nię­ta są­siad­ka.


– Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus –
po­wie­dzia­ła grzecz­nie bab­cia.


– Po­chwa­lo­ny, pani Ka­ta­rzy­no, po­chwa­lo­ny –
od­po­wie­dzia­ła roz­ra­do­wa­na są­siad­ka.


– Ta­kie nie­szczę­ście, taki hun­cwot się wam tra­fił. Uciekł
pra­wie sprzed oł­ta­rza... Ale nie mar­twi się pani, bę­dzie inny,
lep­szy, a tego pan Bóg po­ka­rze, no, ale tyle wy­dat­ków, tyle
wy­dat­ków... Ska­ra­nie bo­skie...


Pani są­siad­ka zbla­dła, wy­ba­łu­szy­ła oczy na bab­cię, zła­pa­ła się już
fra­mu­gi i mało nie upa­dła. Krę­cąc nie­ustan­nie gło­wą, słu­cha­ła
po­cie­sza­nia bab­ci.


– Ta ja przy­szła z du­żym ko­szem i was tro­chę po­ra­tu­ję.
Od­ku­pię coś z tego ja­dła, żeby się nie zmar­no­wa­ło, nie zo­sta­wi­my was
w bie­dzie. Pani się nie mar­twi. Tra­fi się lep­szy na­rze­czo­ny, bar­dziej
bo­go­boj­ny, aku­rat­niej­szy.


Obok pani są­siad­ki po­ja­wi­ła się tro­chę jak­by zdzi­wio­na jej cór­ka. Na
gło­wie mia­ła róż­ne frędz­le i ja­kieś po­plą­ta­ne koł­tu­ny, po­wią­za­ne
gum­ka­mi, ta­siem­ka­mi czy czymś tam. No, ist­ne czu­pi­ra­dło. Każ­dy by od
niej uciekł, nie tyl­ko na­rze­czo­ny – po­my­śla­łem. Ona obej­rza­ła
się i przy­wo­ła­ła ko­goś ręką. A bab­cia da­lej swo­je:


– W Mo­na­ste­rzy­skach też je­den na­rze­czo­ny uciekł i to już z ko­ścio­ła. Tak pan Bóg czu­wał nad wami, że do tego nie do­szło...


Szar­pa­łem bab­cię za rę­kaw; też mi mowę od­ję­ło. Bab­cia mia­ła sła­by
wzrok i nie wi­dzia­ła tego, co ja już za­uwa­ży­łem, bo przy pani
są­siad­ce sta­ła nie tyl­ko jej cór­ka, ale i pan na­rze­czo­ny też, co­raz
bled­szy i bled­szy. A oczy miał jesz­cze bar­dziej wy­ba­łu­szo­ne na bab­cię
niż ta pani trzy­ma­ją­ca się fra­mu­gi. Może on do­pie­ro za­mia­ro­wał uciec,
wi­dząc, co pani na­rze­czo­na ma na gło­wie, i ja­koś nie miał śmia­ło­ści,
a Wan­dzia już wszyst­ko wy­wró­ży­ła. 



– Co
też pani...
Jak
tak moż­na, pani Ka­ta­rzy­no, jak moż­na? – Są­siad­ka od­zy­ska­ła
głos, a bab­cia wresz­cie w pro­gu roz­po­zna­ła pana na­rze­czo­ne­go.


Te­raz bab­cia za­sła­bła. Tak zu­peł­nie. Za­spor­ta­ła się, upa­dła na
traw­nik i le­d­wie dy­cha­ła, a pan na­rze­czo­ny, jed­nak po­rząd­ny gość,
przy­biegł ją ra­to­wać. 



Ależ było póź­niej we­se­le; we­se­li­sko, że hej! Daw­no nikt o ta­kim nie
sły­szał. Go­ście trzy dni nie­ustan­nie je­dli i pili, a pan mło­dy nie
od­stę­po­wał od swo­jej żon­ki. No i chy­ba nie bar­dzo nada­wał się do cho­dze­nia, wpa­try­wał się w żon­kę, któ­ra te­raz mia­ła już zu­peł­nie co
in­ne­go na gło­wie. Na­wet mnie się po­do­ba­ła. A my­śmy z bab­cią na tym
we­se­li­sku byli. 



Wan­dzia całe we­se­le prze­pła­ka­ła. 



Mama my­śla­ła, że cho­ra, bo bab­cia ni­ko­mu nic nie po­wie­dzia­ła, co też
Wan­dzi przy­szło do gło­wy. I mnie też za­ka­za­ła mó­wić. To była na­sza
ta­jem­ni­ca. Te­raz już wiem, że dziew­czy­nom nie moż­na za bar­dzo
wie­rzyć, na­wet wła­snym sio­strom. Do­pie­ro za ty­dzień bab­cia za­czę­ła
się do Wan­dzi od­zy­wać, do­pie­ro za ty­dzień, choć Wan­dzia cią­gle
spro­wa­dza­ła do domu ko­le­żan­ki i ka­za­ła im słu­chać opo­wie­ści bab­ci o na­szych Mo­na­ste­rzy­skach. Naj­wię­cej ja na tym sko­rzy­sta­łem.
Pod­szko­li­łem się wo­jen­nie, a przed­tem my­śla­łem, że bab­cia nic się nie
zna na wo­jacz­ce. No, nie zna się na pan­cer­ni­kach i si­ka­niu do celu
po­nad ro­wem, ale o ae­ro­pla­nach i tych tam hu­za­rach nikt nie umie tak
ga­dać.
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